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Zwycięskie w alk  .pod Asatw^ppią.
(Telegramy c. k. Biura korespondencyjnego.)

B e r lin , 6 paździerr lla . 
Biuro Wolffa donosi: Wielka kwatera głóv/na, 5 b. m. wieczorem: 
P o d  A n tw e r p ią  z n m s z e n o  d o  m ilc z e n ia  fo r ty  K e s s e l  

I B r o c h e m . M ia sto  L e r r e  i  fo r t  k o le jo w y  n a  l in i i  M alin  
(Mecheln) z o s t a ły  z a j ę t e

< Walki we FrancyL
N a p r a w e m  s k r z y d le  w e  F r c n c jś  k o n ty n u o w a n o  s k u ­

t e c z n ie  d a le j  w a lk i .

Otenzywa niem iecka w Polśćej.
W  ? o Ł sce  c i e m 5e c k ie  s i ł y  p o s tę p u ją  w  k ie r u c k u  

W is ły , p o z o s ta ją c  w  k o n t a k c ie  z  r o s y j s k ie m i w o js k a m i.

Ofenzy wa nieiriiecko-austryacka 
vf Królestwie i Ga.icyi.

V

Na północno-w schodnim  teren ie  w ojny  od­
w róciła "się k a r ta . W ielki ru ch  stra teg iczn y  
w o jsk  ro sy jsk ich , k tó re  pod ję ły  w  szerokim  
s ty lu  operacye  n a  dwócli w ielkich  fron tach ; 
w  P rusiech  w schodnich i w  O alicyi, zakończył 
się d la  R osyi zgoła n iespodziew aną dyw ersyą.

R ozbicie arm ii gen era ła  R ennenkam pfa  u je ­
zior M azurskich przez w ojska tlin d en b u rg a  
było  decyzyą ta k  stanow czą, że z łam ała bez­
pow ro tn ie  śm iały  zam iar naczelnej kom endy 
ro sy jsk ie j forsow ania d rogi do B erlina. Znacze­
n ie  te j k lęsk i dziś dopiero w ystępu je  w pełnem  
św ietle , g d y  zdołano zbilansow ać olbrzym ie 
s tra ty  arm ii ro sy jsk ie j.

T a  k lęsk a  n a  pó łnocnym  teren ie  n ie  m ogła 
nie w płynąć na  dalszy  to k  operacy j w ojennych 
W praw dzie szczątk i a rm ii R ennenkam pfa  u- 
siłow ały  jeszcze staw iać  czoło zam ierzonem u 
pochodow i w ojsk  niem ieckich na tró jk ą t tw iedz 
0  iCftiec-Łom ża-Kowno, a le  św ieża k lę sk a  pod  
A ugustow em  m usia ła  przekonać  gen. Rennen- 
k a in p fa  o bezsilności tego przedsięw zięcia.

U padek Osowca, Łom ży i K ow na będzie o- 
czyw iście ty lko  kw estyą  czasu, poczem  na dro­
dze do W aiszawy znajdzie się już tylko Mo­
dlin, słusznie lekcew ażony przez armię nie­
m iecka.

W  zw iązku z teini operacyam i n a  północy 
gen era ln y  sz tab  a u s try a c k i przyniósł pociesza­
ją c ą  w iadom ość o podjęciu  szerokiej ofenzyw y 
sprzym ierzonych  arm ij ..po obu stronach  W i­
s ły 11. ' ,

J e s t  to  d ruga , doskonale pom yślana dyw er- 
sy a , k tó ra  m usi w yw ołać u Moskali koniecz­
ność w ycofania  pew nej części lub  w szystk ich  
s ił  z G alicyi.

;W ten sposób, siłę fak tów , arm ia ro sy jsk a  
u trac i korzyści swej do tychczasow ej ofenzywy, 
w  G alicyi, a  będzie m usiała teren  operacy jny  
p rzen ieść  do K ró lestw a, p rzypuszczaln ie  na 
p raw y  b rzeg  W isły, gdzie przy jdzie praw dopo­
dobnie w niedługim  już czasie do ro zstrzy g a­
jące j bitw y.

W  zw iązku z fonii ko-mbinacyrami pozostają  
izamieszczone poniżej iinformacye.

Od jednej z osób, która przybyła do 
Krakowa z północno-zachodnich, gra­
nicznych okolic Galicyi, otrzymujemy 
następującą lnionnacyę, która odpo­
wiada w zupełności wczorajszym i dań 
siejszym informacyoin ‘;ći lc. Biura ko­
respondencyjnego:

O fenzyw a R osyan  na lin ii R ozw adów - -Mie­
lec - -Otfinów z te ta ła  w  zupełności złam aną. R o­
syanie  cofają się w  k ie ru n k u  o d  D unajca  n a  
w schód.

Ofenzywa. nwgz* n a  lew em  brzegu  W isły  idzie 
doskonałe M iędzy Kielcami a Szczucinem nie 
ma już prawie Moskali. U ciekli w panicznym  
popłochu  w kieruniku do D em blina (Iw angroda).

J a k  słychać, b y ły  w te j oko licy  trz y  k o rp u ­
sy  w o jska  ro sy jsk iego  I  dw ie dy w izy e  jazdy ,

W alki po p rzekroczeniu  W isły trw ały dw a 
dni z w ielkiem  d la  n as  pow odzeniem .

„T*mes“ o sytuacyi.
(Teł. c. k. Riura koresp.)

Londyn, 0 październ ika. 
Wojskowym w spółpracow nik „T im es11, om a- 

w iając ^y tuacyę  w ojenną, pisze:
N aw et n a  w ypadek , gdy by śpBźyamierzonym 

udało się N iem ców odeprzeć i gdybyr R osyanie 
odnieśli decydujące zw ycięstw o n a  w schodnim  
placu w ojny, to  b ęd ą  jeszcze ogromne trudno­
ści do pokonania, które wym agać będą wielkich  
ofiar. Niem cy mają olbrzymie zapasy wojskowe 
i finansowe. w ;

Belgia i Anglia.
(Tul. c. k. Biura koresp.)

Berlin, fi październ ika.
„N ordd. All-g. Z lg 11 w polem ice z kom un ika­

tam i b iu ra  R eu te ra  ponow nie w skazuje, że A n­
g lia  i B elgia dz ia ła ły  w porozum ieniu i że A nglia 
zdecydow aną b y ła  na w ojnę i b ra ła  udzia ł w 
przygotow aniach Belgii do  w ojny.

g r o ż e n ie  nsszeS ofenzywy  
przeefw 3  osy i.

Budapeszt, G październ ika.
„P oster L loyd11 om aw ia za g aze tą  „F ra n k ­

fu r te r  Z tg 11 -otenzywę naszą przeciw  R osyi. W  
a r ty k u łe  ty m  czy tam y:

1'o-suwanic się  naprzód n iem ieckich  3 awstrya- 
cko-węgicTskich w ojsk , k tó re  po  obu  stronach  
W id y  zm uszają  R osyan  d o  co fan ia  się, zmusi 
nieprzyjaciela, do cofnięcia sw oich w ysuniętych  
■pozycyj, ‘o ile się  n ie  zechce narazić  n a  w ielkie 
. n i oliezpi eczeń M.w O.
i R o sy jsk a  ofenzyw a, k tó ra  stra teg iczn ie  za­
k o ń czy ła  się zajęciem  Lw ow a, ustępuje teraz 
m iejsca wspólnej ofenzyw ie naszych sit, co do 
k tó re j jeszcze m usi być  n a  razie  zachow ane mil­
czen ie . Ale już sam fa k t  podjęcia  te j ofenzyw y 
'm ożem y pow itać z zadow oleniem , albow iem  u- 
'św iadom ione neutra lne  p ań stw a, k tó re  m ogły 
b y c  chwilowo zasuggestyonow ane fałezywerni 
fitonlesienianii z P e te rsb u rg a  o  zw ycięstw ach, 
iwidaą, że austryucko-w ęgiersika armia, nietylko  
p c  ostań zdomą do wałki w caiem tego słowa  
'znaczeniu, lecz ożyw iioirta) je s t duchem  ofenzyw y, 
który, je s t  n a jlep szą  gw aram cyą osta tecznego  
zw ycięstw a. i :..

Francuz o ł k iiKb  fran cM iM i.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Berlin (Biuro W olffa), G październ ika.
Z pam iętn ików  pew nego lek a rza  w ojskow ego 

francuskiej 4 kom panii 6 pu łk u  piechoty', k tó ry  
dostał się w ręce Niemców, zasługu ją  n a  podn ie­
sienie następ u jące  szczegóły'. O odw rocie F ran ­
cuzów  k o ło  Palisoul p isze fen lekarz:

Nie ma już oorządku ani dyscypliny. Gene­
rałowie i oficerowie sztabowi są zupełnie Bez­
radni i czują, że pogrom jest bliskim,

Z k w a te ry  koło M alsoncelle pisze lekarz : 
Ranny m tow arzyszą  przew ażnie d w aj lub  trze j 
koledzy, k tó rz y  są  nędznym i uciekinieram i. Są 
to  żołnierze z południa*. W raca ją  oni, n ie  bra- 
w-szy n iem al żadnego udzia łu  w w alkach i są 
szczęśli >vymi, że mog-ą tran sp o rto w ać  rannych , 
ab y  m ieć pretekst, do w ycofan ia  się z walki, 

i) zan ik u  w szelkiej dyscypliny, św iadczy  na- 
lęp u jący  u - tę p  z pam iętn ików : W idok w  A-t- 

tigny  je s t w strętny'. Najhardziej pomzającemi 
są rabunki. Żołnierze wyłamują drzwi i spijają 
w szystko wino i alkohol, gdzie ty lko  znajdą. 
Rabują nawet m agazyny jubilerskie. To już nie 
są  ludzie, ty lko  szakale . Jed en  żołnierz^ p iecho ty  
z 17 korpusu , k tó ry  to  ko rpus wszędzie tch ó rz ­
liwie uc ieka ł łiez w alki, chełpi ś tę  tom , iż ra n ­
nych Niemców dob ija ł.

O w ojsku z południa pisze ów  lekarz : W oj­
ska południowe są godm pogardy. Na pogło­
skę, że widać trzech ułanów, cały  biwak ucieka, 
mimo, iż stał caty korpus za nimi. K to ni° nrze- 
żyl tak ich  du ł, te n  nie- może m ieć pojęcia, do 
caego ludzie m ogą się  poniżyć.

D alej zarzuca poszczególnym  żołnierzom ta k ­
że  zdradę i  szpiegostw o.

Ranni we FrancyL
(Tolegr. c. k. Biura koresp.)

Paryż, 6 październ ika.
„E cho de P a ris11, k tóry ' już g an ił b y ł m ehy- 

gicniczny sposób .transportow ania rannych  
francuskich, bardzo ostro  zw raca  się  przeciw 
tem u. iż n iezupełnie wydeczonych żołnierzy' w y­
sy ła  się do  domu, aby zrobić m iejsce w szp ita ­
lach d la  -nowych transp o rtó w  rammyeh. Pism o 
ośw iadcza, że rząd  m usi stanow czo ternu za- 
pobiedz. ***,,.

Brak oficerów rosyjskich.
'S o fia , G październ ika.

Z W arszaw y donoszą: P odróżni, k tó rz y  przy­
by li ze w schodniej Rosyi, opow iadają , iż t-zpi- 
tale  i ko>szary w  Odessio są  przepełn ione ciężko 
zranionym i żołnierzam i. W iększość ran  pocno- 
dzi od az;rapn.ęłi. Au-stryoacka artyleryaa s ia ła  w 
Tosyjskican w ojsku  stra szn e  spustaszenie. Ogól­
n ie daje się odczuw ać w rosy jsk im  w ojsku  brak 
■oficerów, gdyż bardzo  w ielu albo -padło, albo 
zostało zraniony-ch.

Antwerpia.
Obecnie toczy  się zacięta w alka o tw ierdzę 

A ntw erpię, k tó ra  juz je s t o sta tn ią  osto ją  w ojsk  
belgijsk ich . A le i t a  fo rteca  nie d ługo się bę- 
dz :e opierać, gdyż N iem cy z b łyskaw iczną 
szybkością wzięli szturm em  już dw a fo ity  od 
południa , a  m ianow icie W avro St. C atherine i 
D orprelcit. Mimo to  B elg ijczycj łudzą się, że 
oblężenie będzie trw ać  długo.

Antwwrpia zosta ła  po roku 1859 zam ieniona 
w tw ierdzę obozow ą, m ającą 45 k ilom etrów  ob­
wodu. Rzeki N etbe i R upeł, m ające  do 300 m e­
trów' szerokości i rz ek a  S ka lda , m ająca  400 
do G00 m etrów  szerokości, m ogą być  rówmie 
uw ażane za Pnie obronne. Głownią siłę odporną 
jako  tw ierdza zaw dzięcza A ntw erp ia  te j oko­
liczności, żc te ren  fo rty fikacy jny ' n a  północ­
nym  zachodzie, na  północy i północnym  w scho­
dzie, m ożna ła tw o zatopić  (inondacya). T akże 
n ad  rzeką N ethe o d 'L ie rrc  w  gorę  rzek i aż do 
u jścia, tudzież w zdłuż rzek i R upel, a wreszcie 
n ad  S ka ldą  aż do T erm onde, je s t m ożliw a 
inondacya.

T w ierdzę tc  m odernizow ano w  ciągu  la t  n ie­
ustann ie . Leopold 11. chciał naokoło  A ntw erpii 
u tw orzyć  w ieniec fortów , m ający' obw odu tOu 
kilom etruw '. Było to  w owym  czasie, gdy' A n­
glia ciągle zasypyw ała  Belgię pogróżkam i z 
pow odu p ań stw a  K ongo. P a rlam en t uchw ali! 
ten p lan  w  r. 1908, ale wrykonan ie  jego  trw a ­
łoby JO la t i pochłonęłoby olbrzym ie sum y p ie­
niężno. Podjęto  a to li roboty , k tó re  szły powoli. 
Z p ro jek to w an y ch  fortów  w ybudow ano zale­
dw ie k ilka .

śc isłych  d an y ch  o tw ierdzy' A ntw erpii nic ma 
oczyw iście. W iadom o ty lk o  żc now e „n o y au 11 
ma* posiadać  30 k ilom etrów  obw odu, zam iast 
dzisiejszych 12 kilom etrów , a  now y pierścień 
fortów  obejm ie obwód 70 kilom etrów '. Nowe 
fo rty  leżą w odległości 15 do 18 kilometrów', 
od m iasta . Z licznych s ta ry ch  fortów  u trzym ały  
się jeszcze fo rty  Denderm oncle (Term onde) i 
D iestel.

Id ąc  od północy i lewmgo brzegu  S ka ldy  k u  
południow i, należy w ym ienić następ u jące  forty-: 
L iefkenshock , La- Perle, F ort St. M arie, Zwyn- 
d rech t, C ruibek, H aesdonk, R upelm onde, Born- 
hem, Liezet-e; B reendonk, W aelhem  i W awre St. 
C atherine.

W  dalszym  ciągu po drug ie j stron ie  S k a ld y  
ida od p o łudn ia  k u  póln. fo rty : K oninghoyek , 
R essel, Broeffchen, Oeleghem , Schooten, Bras- 
sohact i E s th ran d , za n iem i bliżej m iasta  red u ­
ta  D erderen i fo rt S tabrock .

W ym ieniliśm y najw ażniejsze ' fo rty . W edle 
źiodćl francusk ich  w ew nętrzny obwfid fortów  
w ynosi 50 kilom etrów ' i m a 20 fo r tó v , _ ze­
w nętrzny zaś w ynosi 100 kilom etrów ' i  obejm u­
je 40 fortów'.

N iem cy rozw inęli bardzo  za jm u jącą  akcyę, 
celem  wzięcia. A ntw erpii. P rzed  oblężeniem  
tw ierdzy  odbyw a się z reg u ły  je j cernow ai.ie, 
to  znaczy o ile m ożności szczelne otoczenie, 
poczom  d o p ie ro  n astęp u ją  oblężnicze napady- 
N iem cy d la  oszczędzenia wmjsk, zab ie ra ją  
szturm em  poszczególne g ru p y  fortow . czyniąc 
w yłom y w p ierśc ien iu  fortecznym . M oździerze 
ostrze liw ują  fo rt, k tó ry  po k ilk u  godzinach 
s ta je  się „do jrza łym  do szturm u . T a k  będzie 
szła robo ta  po kolei, szybko pew nie.

cii, m usiałby' nasz naród  prow adzić -znowu do 
now ych w alk , a  te  nowe walki zw iastow ałyby 
nowe ciężary , now e nieszczęścia, nowe o fiary  
i aiowe pogrom y. R ząd nie pow iedzie narodu 
tam , gdzie go chcą wieść Yazow, Geszow, Da- 
new  i Todorow . Niech sam i fam  po jadą , gdzie 
się udał generał R adko  Dim itriew . Ńws zostaw ­
cie w' poko ju , n ic  wyleczymy' ran , któreśmy, 
■otrzymali, s łuchając  w aszej po lityk i.

Ucieczka tudnuści.
(Tel. c. k . Biura koresn.)

'Amsterdam, G pażdziorolka.. 
Tutejszo pism o donosi m T en ieu sen  z 4 b . an.: 
Na holownikach przybywała zniecow ie z An­

twerpii. Belgijski rząd udzielił rady, aby kobie 
ty  i dzieci usunąć z  Antwerpii.

Neutralność Buląaryi.
Sofia, G paździomikRi. 

„N arodni 1’ia w a 11, o rgan  lladosławiowa. w y- 
stę.puje energicznie przeciwko agitacyi rosyj­
skiej w Bułgaryi i biorae w obronę rząd  ifc ró h i 
F e rdynanda . B ułgarsk i n a ró d 1 pr-ignic -pokoju, 
a  ten pokój da mu ty ik o  foeiiitralność, k tó re j 
nasz rząd  pragnie.

Po w ybuchu W ojny w szy stk ie  stro n n ic tw a  
w ołały: N eo-trałność, A w ar'a . lo ja ln a  neu tra l-

i t t u m  i K T fla iw i.
(Dwukrotna ucieczka Rosyan z Noworadom ska.— 
Zajęcie Noworadomska przez Niemców. — W ar­
szawa. — Brak węgla, cukru i soli w W arsza­
wie. — Drożyzna — Nastrój rewolucyjny wśród 
mas. — Bony bankowe i prywatne. — Humbug 
mobilizacyjny'.— Prasa i cenzura. — Niedźwiedzie 

umizgi).

Od osoby', k tó ra  p rzy b y ła  z W arszaw y do 
K rakow a, o trzym ujem y następu jące  'nforma- 
cye o  N ow oradom sku i Warszawie:

Około 20 w rześnia u  o jska niem ieckie zbliży­
ły  się pod  Noworaaomsk, a n a  w iadom ość o tern 
w ładze ro sy jsk ie  i w ojsko opuściły natychmiast 
miasto. N iem ieckie o ddz ia ły  przeszły  ty lko  przez 
m iasto  i pom aszerow ały  do Rudnika, poczem  
w ładze ro sy jsk ie  pow róciły , a  'z niem i przybyły '
3 so tn ie  K ozaków  i Czerkiesów .

Ale w krótce, bo już d n ia  20 w rześnia w yru­
szy ły  nowe 'oddziały w ojska niem ieckiego do 
N ow oradom ska, sku tk iem  czego n astąp iła  po­
nowna ucieczka Rosyan. W ładze rosy jsk ie  u- 
d-ały się do  Piotrkowa, a w  dw a dni później do 
Skierniewic.

O dchodząc, pow ierzyli R osyanie losy  m iasta  
m ilieyi, k tó re j surow o nakazali, ażeby w szyst­
k ich przejezdnych  stanow czo  aresztow ała  i za­
trzym ała aż  do  pow ro tu  w ładz rosyęjskich. B y­
ły  też w ypadki aresztow ań, k tó ry m  a-toh Niem ­
cy k res położyli.

M ieszkańcom N ow oradom ska d a je  sic we 
■znaki b rak  cuk ru , n a f ty  i w ęgla. Zarów no p o ­
m ieszkania p ry w atn e  ja k  restau racy e , ho te ­
le i cukiernie -oświetlane są  świecam h

W arszawa rów nie cierp i 'Ogromnie sku tk iem  
■braku w ęgla, -cukru i -soli. D ziennikom  -brak pa- 
p ieru , u k azu ją  się iteż w  zm niejszonym  form a­
cie. Ruch fabryczny' u sta ł, wogóle s to sunk i za­
robkow e rsą rozpaczliw e. C e tn ar w ęgla kosztu je  
na -miarę i m onetę -ausbryacką G do 7 -kor. Dro­
żyzna panuje ogrom na. S ku tk iem  tych  stosun­
ków  pośród .szerokich m as ludu  -roboczego p a ­
nuje nastrój rewolucyjny.

O dczuw ać się  rów nież d a je  b rak  -monety obie­
gowej. B ank handlow y w ydaje  bony do w yso­
kości 3 rubli, k tó re  u tają  ogó lny  obieg. F i r n y  
handlow e wytdają p ry w atn e  bony  do w ysokości 
rubla. Nie m ają  one rzeczyw iście przym usow e­
go obiegu, lecz są przyjm ow ane o ty le , o ile f ir ­
ma, w ydająca je , cieszy' -się zaufaniem  ogółu.

Ju ż  n a rre t zaczęto  podrab iać  bony' Banku 
handlow ego. Sporo falsyfikatów  pojaw iło się w 
Częstochow ie, gdzie w arszaw ski B ank hand lo ­
wy' m a filię. Milicya częstochow ska, zn a jd u jąca  
się pod kierow nictw om  d y rek to ra  -policyi Ber- 
necka, a resztow ała  pev.ną liczbę podrab iaczy  
bonów.

D zienniki Tyarszawskie ogłosiły', że Rosyra 
zm obilizuje 5 m ilionów  żołn ierze. O tóż -jest .to 
Irambug, k ió ry m  R-osya p ragn ie  p rzestraszyć  
Niem cy i Au-stryę, a  po zyskać d la  siebie -pań­
stwo neu tra lne . R ząd poprostu  w iadom ość ową 
da ł p rasie w arszaw skiej, k tó ra  ją  m usia ła  ogło­
sić. a z prasy' te j w iadom ość ow a d o sta ła  się za 
granicę. Rząd n ie  m yśli o m obilizacyi i sąd n y ch  
-rozporządzeń co do  n iej nie w ydał.

D zięki uprzejm ości p ry w atn e j znow u otrzy­
m aliśm y k ilk an aśc ie  egzem plarzy  dzienników  
polskich z K ró lestw a. Z pow odu swej dość d a ­
w nej d a ty  nie są one d la  nas zbyt zajm ujące 
w sw ych inform acyach  fak ty czn y ch , zresztą 
z n a tu ry  rzeczy' stronn iczych . Je d n ak że  w po­
łączeniu  z poprzednio  przez n as  o trzym anem i, 
d a ją  pew ien obraz położeń .a i n as tro ju  p rasy  
polskiej w  K rólestw ie, p rzew ażn ie  n a tu ra ln ie  
w  W arszaw ie.

Otóż przodew szystkiem  cenzura  dla dzienni­
ków  zosta ła  p rzyw rócona. K ażde pism o m a 
obow iązkow o w ytłoczone u k o ń ca  num eru  d a ­
w ne znane „D ozw nleno cenzuro j11 z dodatk iem  
„w ojenno ju11; została  w ięc zaprow adzona spe- 
cy a ln a  cenzura w ojenna. Oczywiście odbija się 
to  n a  doborze depesz przez dzienniki.

Je d n ak że  trzeb a  stw ierdzić, że cenzura  ta  
je s t nie ty le  może niedość surow a, ile n iedość 
ścisła. I  pom iędzy depeszam i tra f ia ją  się tak ie , 
k tó re  nie m ogłyby' być  zakw alifikow ane przez 
„P e tro g ra d z k ą 11 agencyę te leg raficzną . Co zaś 
do a rty k u łó w , to  nie w szystk ie  dziennik i u p ra ­
w ia ją  w  n ich  po lity k ę  bezw zględnie i w yraźnie  
rosy jsko-rządow ą. S p o ty k a  się a rty k u ły , u trz y ­
m ane w  ton ie  dość rezerw ow anym . Ciekawymi 
też  je s t objaw em , że n aw et w a rty k u ła c h  o 
tendency i w yraźnie  rządow ej, z ca łą  fu ry ą  n a ­
p a d a ją  dziennik i ty lk o  n a  Niemcy', wobec Au- 
s try i zachow ując m ilczenie lub rezerw ę, albo 
też w yraża jąc  ubolew anie, że „u leg ła  podszep­
tom 11 po lityk i n iem ieckiej. P rzew ażnie  zresztą  
o g ran iczają  się dz ien ik i do p o daw an ia  depesz.

U rabianiem  opinii w  k ie ru n k u  pożądanym  dla  
rządu  i zdobyw aniem  sym paty j społeczeństw a 
polskiego d la  R osyi zajęły się o rgany  speeyal- 
ne. Od pew nego cza«u m ianow icie po jaw ił się 
w  W arszaw ie now y, osobliw y rodzaj liroratu  
ry . Są to  u lo tne, p rzew ażnie  jed n o k ar.k o w e , 
jednodniów ki, o ty tu ła c h  zaw sze n iby  p a try o - 
tycznych , acz  nie ~awsze dość fo rtunn ie  do b ra­
nych, ja k  „D uch po lsk i11, „D zień polski;'* „No-

dzień innym . Na treść  ich sk ład a  się zw ykle 
ja k a ś  n ieudo lna  ilu stracya , p rzedstaw iająca  bo­
h a te rsk ie  czynyr rosy jsk ie j arm ii, i naiw ne w  
form ie i treśc i a r ty k u ły  o ty tu łach  rów nie sen­
sacy jnych , ja k  śm iesznych: „N iem cy proszą
Belgię o p o k ó j11* „G eneralny' odw rot arm ii nie­
m ieck ie j11 i t. p. Czasam i przynoszą one też a r­
ty k u ł „zasadn iczy11, tra k tu ją c y  o s to sunku  Po 
laków  do Rosyi. P rzy k ro  nam  zanotow ać, że 
jeden  z tak ich  aTtykułów  w pierw szej, zdaje 
się, jednodniów ce, n ap isa ł znany  poseł do Du­
m y —  P olak , gen. B abiańsk i. Jednodn iów ki te  
są  n a tu ra ln ie  bardzo  mile przez rząd  w idziane, 
a może n iek tó re  i subwrency'onowane. Niewy­
b red n y  sposób ich p ro g ad an d y , oprócz budze­
n ia  nienaw iści do N iem ców, poiega na m eto­
dzie, uzm ysłow ionej n. p. w ta k i sposób: na ilu- 
s tracy i żołnierz rosy jsk i i P o lak  w konfedera t 
ce śc isk a ją  sobie ręce; n ad  nim i unosi w głory i 
N. M. P an n a  C zęstochow ska; pod ich nogam i 
zdep tany  sm ok czy' „żm ija g erm ań sk a11. O kala 
zaś ten  obraz w ieńcem  napis: „Z o tw artem  ser­
cem i po b ra te rsk u  w yciągn iętą  reku do
W as na spo tkan ie  w ielka Rosyn Jp is :
„B ra te rsk ie  złączenie słow iańszezy; ny 

Iście niedźw iedzie to  um izgi.

M p  ddtKa i ffielitn wolna.
W  ..R eichspost11 (nr 471 z 3 październ ika b. 

r.) pew ien h is to ry k  austryack i. uie w ym ienia­
jący' swego nazw iska, w  a rty k u le  w stępnym  p .  
u ^P o lityka  p ań stw a11 porusza m yśli, k tó re  już 
zosta ją  w' zw iązku z w ew nętraneini stosunkam i 
politycznem i m onarchii przed w ojną.

„Potrzeba nam  polityki państw ow ej na wiel­
k ą  ■skale —  wiola on —  może w ojna przyniesie 
■nam ją  w rezu ltac ie11. N adzieję, że się  ta k  &ta- 
nic, czerpie au to r w  tym fakcie, żt wrszyrstk ie  
różnolitc ludy m onarchii au stry ack i oj z a o ła łj 
sir: zjednoczyć pod sz tandarem  w spólnej ile r  
państwowej." Ito sya  p rzy stąp iła  do w y k o iw iia  
te s tam en tu  P io tra  W ielkiego: siać  niezgodę m b 
dzy A ustryą  a  P rusam i i krzew ić panrusycy 
Ale, zdaniem  au to ra , ty lko  habsbursk i progi a,

ność! R ząd  bu łg arsk i d o tąd  bardzo  -lojalnie prze- i 
s trzeg ą  te j neu tralności. G dyby ją  rząd  porzu- \va p lacó w k a11, „R adość P o laków 11 i t. p .; a co-

u trzym ania indyw idualności ludów' (bałkańskich 
i w zm ocnienia ich może liczyć na  pow odzenie, 
gdyż odpow iada ew olucyi h istorycznej. A ustro- 
W ęgry' m ają  by< —  i juz poniekąd  są Europą 
w m iniaturze, n ie jak o  skała , o  k tó rą  się mus 
rozbić w szystk ie  p lany  zdobywcze i przew ro u 
we. To zapew ni m onarchii w ieczyste U w ainc, 
a zarazem  umożliwi małymi ludom  na. wschodzie 
i południowymi wschodzie E uropy  sw obodny 
rozwój ku ltu ra lny .

„W szakże od tak  daw na, tęskn im y za  jak ąś  
zbawczą m yślą, za m yślą państwowm, k to rab y  
p rzerzuciła  m osty ponad  wszystkic-mi szow-ni­
zinam i i h istoryczne indyw idualności u ję ła  w 
ram y m onarchii11.

A le jest r czą n a tu ra ln ą , że gdy  w  gm inie 
w ybuchnie p iż a r , k ażd y  zapomina- o drobnych 
k łó tn iach  i na odgłos dzw onu -spieszy gasić po­
żar. Czy jed n ak  potem  kłót-nie"ustąpiąV T ak  sa­
mo m ożna zapy tać  — pisze auroT —  czy7 po te j 
w ojnie szowiniści i rad y k ali znów n ie  będą przy­
sięgali na s tro je  rzekom e jm łynie zbawienne 
-formułki p a rty jn e?  „O by -w przyszłości rząd, wy­
snuw ając z ubocznych zjaw isk  w ojny  n au k i dla 
swojej .sztuki państw ow ej, n ie  pow tarzał już 
p rób  bezow ocnego godzenia strocm ictw! Oby 
raz  przyszedł do przekonania , że urzeczyw i­
stnienie isparagratow anej u g ody  leży' p o za  za­
kresem  -sił rządu , gdyż nie -posiada on żadnych 
środków  bezpośredniego oddziaływ ania n a  wc 
lę p a rty j. Z w ykłe po lityczne sz tuczk i i wybiegi, 
■przecież zaw sze ch y b ia ły  cełu! P o tęga  -państwo­

wa n ie  pow inna być niew olnicą p a rty j, lec.z w in­
n a  niem i zaw ładnąć11. A utor m a nadzieję , żo 
w ojna będzie pod tym  w zględem  m istrzyn ią  rzą­
du i w ym ienia przykładow o z jaw iska uboczne 
w ojny, przedewszyst-kiem  te, k tó re  „Peichs- 
p o st11 jak e  organow i chrześciańsko-socyalnem u. 
głów nie leżą u a  .sercu. Oto „wolr.omala-iski 
rząd  Franc.yi p rzyznał się 'teraz do b łędnej poli­
tyk i wobec kościo ła i  cofnął u staw y  w ydane 
przeciw kongrega-cy-om. Podobnie w  Niem czech 
zniesiono uchw ały  Rady' zw iązkow ej zwrócone 
przeciw' Jezu itom , tu  i tam  bowiem  przekonane, 
się w godzinie n iebezpieczeństw u, że są  to  czyn­
niki w ażne dla organizm u państwmwego. W  tym  
zw iązku pisze d a le j au to r: „Niem cy i Rosya
przyrzekły Polakom religijne i narodowe przy­
wileje (niety lko to , ale  i 'sw o b o d ę  polityczną. 
P rzyp . red.). Czyż me dowodzi to dosta teczn ie , 
że francuscy  wolnom-ularze, hakatyści i rosy j­
ska czarna sotnia nie działała w interesie idei 
państwowej ?“

Notujem y' te n  glos o rganu  chrześcijańsko- 
społecznego ibez kom entarzy ', jako  ko rzystny  
dla n as  apel do  opinii publicznej. Dość podoD.iy 
to k  m yśli znajdujem y tak że  w felie ton ie  nie­
dzielnej „Z eił11. a  więc pisma o  w rę -z  odntfon- 
m m i k ie runku  politycznym, niż ..Reichspost,11. 
K aro l Jent-seh, a u to r  tego  feljetonu p. t . „Prze- 
zw yciężony d ysonans11 stw ierdza , że dzięki tej 
w ojnie usun ię ty  zosta ł dyssonam - m iędzy k a to ­
licką A ustryą i p ro tcstanck iem i Prusam i, cżyli 
t. zw\ „k u ltn rk am p f-1, (który doprow adził do o- 
pozycyi centrum  kato lick iego  wr parlam encie 
niem ieckim  i do nudnego pojm ow ania zw ycię­
stw a P ru s z r. 1870," jako  zwyciestwm -protestar- 
tvzm u n ad  katolicyzm em , tak , że kato licy  w 
Niem czech u rągali obchodom  „św iętego  Seda- 
n a11. Dziś konste lacye  się zm ienny, gdyz razem  a  
antagonizm am i politycznem  i i  .larodow em i zni­
k ły  ^eż an tagon izm y  w yznaniow e. T yiu  razem  
kato likom  przychodzi to  ła tw o , g d y ż  R osyi nio 
mawńdzą. F rancy 'a  z „najstairsz0] có ry  kościoła*11 
s ta ła  się jego  n ieprzy jació łką, zas Austryra  w al
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^ ą łw to z  z N iem cam i ram ie p rzy  ram ieniu. R ów ­
nież fanatyczny  Wszechiiiiciniec n ie  m oże sobie 
•niczego w ięcej życzyc. jak  połączenia, w  szyst- 
k ieh  Niemców przeciw  wrogom  niem ieckiego 
żyw iołu. „Ma to- tak ie  n astęp stw o  —  konM u- 

, (tu je au to r — że konsei watyści i narodowi hhe- 
rali państwa niem ieckiego zaczynają pc jmować, 
xe podobnie, iak  już cen trum  uw olniono od za­
rzu tu  d z ia łan ia  przeciw  państw u , że te k  należy  
przeprosić so c ja lis tó w , ta k  też  musi się zmienić 
w Prusiech kurs polski".

T yle oba dzienniki w iedeńskie. Stw ierdzam y 
z zadow oleniem , że w ojna obecna budzi w n ie ­
k tó ry ch  sferach A ustry i tę sk n o tę  za  po lityką  
m  w ielką skalę, a w olną od drobiazgow ych spo­
rów . Bed"ie to  p o lity k a  godna w ielkich  ofiaT te j 
sroj&y, a  spraw a polska w iele na  tem  zyska, 

es* __________

H  O  i T  k  B  Ę  g  O P i -

z t a i  yKi w Ugirncth
, y r r -

Od jednego z Polaków, przy­
tytych z Ameryki, celem czyn 
nego udzirJu w służbie Legio­
nów, otrzymujemy następujące 
informacye:

Pochodzę z Gafieyi w schodniej; od la t  ośmiu 
m ieozkaia w A m eryce, w  rtrieśoie A m sterdam , 
polożonem  n a  w schód od Nowego Jo rk u . Mia- 
eto nasze, liczące 32.000 m ieszkańców , je s t 
ja k b y  kolonią em igran tów  polskich, sk u p ia ją ­
cych się w m iejscow ym  „Sokole*4, ja k o  w ogni­
sk a  życia narodow ego. Od w ojny  b a łkańsk ie j 
Sokół nasz  w y tk n ą ł sobie ja k o  jedno  z zadań 
narodow ych, u tw orzenie ze sw ych członków  
zbro jnego  oddziału , k tóry ' w razie w ybuchu 
w ojny  ogólno-europejsk iej m ia ł w yp łynąć  do 
E uro p y  i w ziąć czynny  udzia ł w w alce za sp ra ­
wę po lską. I  oto doszła  nas w iadom ość o w y­
p a d k ach  sierpniow ych. M ieliśm y inform acye 
ang ie lsk ie , a  więc w iadom ości zgoła m ylne; 
tendency jn ie  ośw ietla jące spraw ę. S tąd  w ynik­
nęła dezo ryen tacya : wyłoniły się dążenia, by 
s tan ąć  po stron ie  zbro jeń  rosy jsk ich  i w stąpić 
do legionu, form ującego  się w K rólestw ie. — 
Jed y n ie  g a rs tk a  zdecydow ała się na p rz y s tą ­
p ien ie  do Legionów  galicy jsk ich .

D nia 1 w rześnia w ypłynęliśm y z Nowego 
J o rk u  d rogą na  H olandyę. Ju z  następnego  d n ia  
za trzym ał nas o k rę t ang ie lsk i i po dokonanej 
rew izyi pozwolił n a  dalszą podróż; lecz n ieba­
wem drugi k rążow nik  w ezw ał nas do  za trzy ­
m ania się, a  gdyśmyy nie reag u jąc  na  w ezw a­
nie, chcieli dalej p łynąć , zmuszono nas s trz a ła ­
mi do posłuszeństw a. P o ddano  szczegółow rj 
rew izyi p ap ie ry  podróżnych , a  następ n ie  
w szystk ie zapasy i tow ary , złożone n a  okręcie 
Poniew aż znaleziono w iększą ilość m iedzi, u- 
znano  to  za  k o n trab an d ę  i k a p ita n a  wraz z za­
łogą i podróżnym i uwńęziono. O trzym aliśm y 
rozkaz  sk ie row an ia  się ku  północnym  w ybrze­
żom Irlan d y i. T u ta j trzym ane  nas przez trz y  
dni, nie pozw oliw szy na w ylądow anie; groził 
nam  dłuższy’ a re sz t w tych  n iezbyt m iłych w a­
ru n k ach , lecz dzięk . in terw encyi kon su la  am e­
ry k ańsk iego  w ydostaliśm y się na  w olność z 
tem  zastrzeżeniem , że podróżni, zm ierzający  
do Niem iec i A u stry i, zostaną o d tran sp o rto w a­
ni lądem  przez A nglie, a  n astępn ie  m orzem  do 
w ybrzeży H olandyi. Z obojętnością  przy jęliśm y 
do w iadom ości to  ośw iadczenie, sp ragn ien i je­
dynie szczęśliwego do ta rc ia  do K rakow a.

W  dzień św. 'D kołaja stnąlein  na  ziemi oj- 
czi)Y*ej. P o  za łatw ien iu  m nóstw a form alności, 
w y n ika jących  z kolizyi m ego pochodzenia j o- 
bow iązku służby w wmjsku au stry aek iem , p rzy ­
ję to  mnie w końcu  jak o  tow arzysza broni do 
Legionów ; okazało  się, że jak o  obyw atel am e­
ry k ań sk i, (gdyż w ykazałem  się tam tejszem  pod­
daństw em ), m ogłem  bez w szelkich u tru d n ień  
w stąpić do d ru ży n y  Legionów . Mani już za so­
bą w yćw iczenie w ojskow e, zdobyte w czasie 
ryiszych p rzygotow ać w \meTyee, lecz nie za­
znajom iony z kom endą Legionów, chętnie zrze­
kam  się a sp iracy j do jak ie jko lw iek  szarży i 
poddaje  -de ja k o  szeregow iec pod rozkazy b ra t­
niej D rużyny , ab y  wspólnie z nią spełnić sw ój 
obow iązek w obec Ojczy zny.

nilo. Zauważono nagle, że dowoź żywności odeię 
to. Cały Paryż rzucił się na sklepy, władze miej-' 
skie objęły nadzór nad rozdawaniem żywności; 
racye ryby i chleba były bardzo skąpe. Już w li­
stopadzie podskoczyły ceny do potrójnej miary, 
w grudniu zaś dosięgły wprost fantastycznych 
sum. Funt szynki albo kiełbasy kosztował 20 fran­
ków, za gęś płacono 80 fr.. kura lub królik ko­
sztowały 10, jajo 1 fr., a  ogółem było szczęśliwym 
trafem, jeżeli coś kupić można było. Świeża ja­
rzyna była równie rzadką, jak  drogą, bo można ją 
było uzyskać tylko w ten sposób, że wynajmowa­
no wygłodzonych ludzi, którzy podkradali się, nń- 
mo karabinów pruskich, przoz mitry i narwawszy 
nieco zieleniny, jak najizyboiej uciekali. Za mura- 
mi czekali już handlarze, którzy zdobycz tę za ta 
nie pieniądze zabierali, a potem drogo sprzedawa­
li. Gdy nie stało mięsa wolowego i końskiego, 
przyszła kolej na psy, koty i szczury. Dzienniki 
ogłaszały codziennie przepisy przyrządzania 
..szczura w sosie burgundzkim'*, lub ..myszy w 
galarecie**. I taka „dziczyzna** miała swoją cenę: 
dobra mysz polna kosztowała 30 centim óu, szczur 
trzy razy tyle. Tak było w grudniu.

Mimo to Francuzi nastrojeni jeszcze byli pod 
pen nym względem optymistycznie. Myślano, że 
Paryż będzie oswobodzony, liczono na poludnio- 
wo-francuskich ochotników, na Gambettę, nawet 
na Rosyę, o której sądzono, że nagle natrze na 
Niemej’. Ponieważ Paryż me był ostrziliwany, wy­
obrażano sobie, że Niemcom brak odwagi, lub że 
nie posiadają ciężkiej artyleryi. Ogółem, naród i 
rząd. zachowywali sę wtedy podahnie, jak w obec­
nej wojnie. Ciężka artylerya niemiecka skierowa­
ła nagle swi paszcze na zamknięte miasto.

Dnia 5 stycznia 1871 roku naokoło Paryża spa­
dły maski, drzewa i ściany z bateryj,dotąd dla Pa- 
ryżan zakrytych, i ze stu otworów posypał się że­
lazny grad na przestraszone miasto. Forty paryskie 
zostały zaskoczone ogniem. Francuscy artylerzy- 
śc-i pochowali się w pierwszej chwili do kazam at i 
odmówili służby przy działacie — W przeciągu 
dwoeli godzin zamilkł silny fort d ‘Issy z 97 'dzia­
łami, zniszczony ogniem 28 armat niemieckich. 
O dtąd,wyrzucały niemieckie baterye codziennie 
5.000 centnarów żelaza i ołowiu na nieszczę­
sne miasto. Jedt n z pierwszych granatów nie­
mieckich padł na pałac Luksemburski. Ponieważ 
dzienniki paryskie podawały miejsca, prażoneOo- 
gniem niemieckim, komenda niemiecka doskonale 
była poinformowaną o kierunku ognia i najdokla 
dniej wedle tego regulowała stanowisko swoich 
armat.

Dnia 2o stycznia zawarto zawieszenie broni i 
w krotce potem podda! się Paryż. W tedy Paryża- 
nie wylegli z za bram. podchodząc do nitmieckich 
straży przednich, gapili się na zu ycięskieli „bar­
barzyńców" i prosili ich o ehleb. Kto z miefszkań- 
rców pragnął opuścić Paryż,"musiał otrzymać spe­
cjalne pozwolenie. Zaraz pierwszego dnia komen­
da niemiecka dala tych zezwoleń 25.000.

Wśród potentatów rządowych, obok Jules Fa- 
\ r e ‘a, występował najczęścdej adwokat Leon Gam- 
betta. który organizował walkę na noże z Niem­
cami. Zawiodły go jednak nadzieje, że z ni wy- 
kszlakonem  i świeżo zebranem wojskiem dotrzy 
ma placu wyszkolonym w sztuce wojennej Niem­
com, \Voj>ka niemieckie parły tak  silnie, żc Ga.111- 
betta z delegacją  rządu uciekać musiał do Bor- 
deuux.

do 1 przed południem. "W hoteliku znajdą zamiej­
scowe pp. nauczycielki gościnne pizyjęeic, o ile 
miejsca starczy.

Poszukiwanie zaginionych. Emanuel DiUtz (Cie­
szyn, 2 poste restante) poszukuje swej matki Leo- 
poldyny ze Lwowa.

Porucznik pospolitego ruszenia, dr W iktor Kern 
(pułk posp. ruszenia 34/IIL, 9 kompania) dyrektor 
„Towarzystwa akcyjnego dla przemysłu nafto­
wego i wosku ziemnego'* w Borysławiu, od bitwy 
pod Sieniawą 16 b. m. zaginął bez śladu. — Osoby, 
mające jakąkolwiek wiadomość o zaginionym ze­
chcą ją przestać pod adresem: A. Csonka. Wien
fW .il

Oskalpowany przez tramwaj. Wczoraj około g. 
10 wieczorem 51-letni Jan  Wójcik., woźnica w 
składzie mąki, zamieszkały przy ulicy Dajwór 10, 
uległ fatalnemu wypadkowi. Przechodząc ulicą, 
spostrzegł on nadjeżdżający w szybkim pędzie sa­
mochód. Pobiegł szybciej na bok, chcąc go unik­
nąć, i wpadł pod nadjeżdżający właśnie tramwaj, 
który Wójcika przewrócił i zawadził jakoś tak  nie- 
szczęaliwieęże zdarł mu prawie całą skórę ze skro 
ni i z czaszki wraz z włosami- jakby go „oskalpo­
wał". Okropnie caerpiącą i w ciężkim stanie ofiarę 
wypadku wezwane pogotowie opatrzyło i odwiozło 
do szpitala św. Łazarza.

.Nagły zgon. Dzisiaj około godziny 12 w połu­
dnic wezwano pogotowie ratunkowe na dworzec 
osobowy, gdzie nagle zasłabł niejaki Woźniak z 
Morawskiej Ostrawy, mężczyzna około 36-letm. 
P rzy tu ły  lekarz pogotowia stwierdzi! atak serca: 
pomimo udzielonej mu natychmiast pomocjp męż­
czyzna zmarł. Zwłoki odwieziono do zakładu me­
dycyny sądowej. Sądząc z odzieży, denat by! ro­
botnikiem.

Bystra, 5 października. (Wychodźcy w Bystrej. 
Prośba o legionistów).

Wśród ciszy lasów w przepięknych wzgórzach 
zachodniego Beskidu. Bystra, od dawna zdobyła 
sobie rozgłoś miejscowości klimatycznej, znako­
micie nadającej sdę na odpoczynek dla ludzi spra­
cowanych. 1 teraz znalazła tu przytułek garść wo- 
jennyeh rozbitków, chroniący eh się przed dolegli­
wościami inwazyi nieprzyjacielska j. Ci ludzie, 
przykro dotknięci są spotykaną tu nagonką, ja-

straszhwe działanie pocisków artyleryi niemiec­
kiej przy bombardowaniu Meehlinu. Pocisk, ude­
rzywszy w dom, wywoływał straszliwe, spustoszę 
nie. Ludzie, ukryci w piwnicach, nie byli wcale 
bezpieczniejsi od mieszkańców poddaszy. Gdy po­
cisk niemiecki padł na ulicę, wszystkie fasady o- 
koIDznyeh budowli zapadały się.

Gdzie ukryto francuski skarbiec złota? — Gdy 
rząd francusk przeniósł siedzibę swoją z Paryża 
d'o<Bordeaux. zarządził równocześnie i Bank fran- 
euski przeniesienie swoich zapadów złota, leżące 
go w piwnicach banku, jako pokrycie oniisyi not 
w wysokości 4 i pól miliarda franków, w bezpiecz­
ne miejsce. Oczywiście chodziło o to. aby skarbiec 
ten ulokować za granicą. Cztery tygodnie czasu 
zabrała ta  manipulacya, a jak „Corriere della Se- 
r;. zapewnia, część tego złota zdeponowano we 
Ałoszech, główny zaś za-pas'w Hiszpanii Że nie 
było rzeczą łatwą taki olbrzymi transport złota i 
srebra przew ieść, samo się przez się rozumie. -Cię­
żar złota wyniósł 1.322 tonu, a srebra 3.000 tonn. 
Potrzeba było do tego 432 wagonów', albo 20 po­
ciągów normalnej długości.

Ciężkie działo czarnogórskie. Z Brodu w Herce­
gowinie donoszą, że przed kilku dniami przewożo­
no tam tędy do Budapesztu ciężkie czarnogórskie, 
zwano „Długi. Tom‘V podarowane Czarnogórze 
przez eaia rosyjskiego. Działo to ma długości czte­
ry metry, a kaliber jego wynosi 155 milimetrów.

W torek, 6  Rażazjernifca Ł gl.4 ,

ry a ln y  d r  T w ardow ski. M inister sk a rb u  o trzy ­
m ał k ilk a  dni tem u z Bośni sk rzynkę  z ty to ­
niem , k tó ry  żołnierze z T reb in je  odk ładali 
p rzeznaczyli d la  zbiegów  galicy jsk ich  i buku  
w ińskich.

Zmarli:
Felins Świątkowski, zecer drukarni Związkowej 

w K-akowic. przeżywszy Jat 45, zmarł dnia 5 pa­
ździernika b. r — Pogrzeb odbędzie się jutro z ka­
plicy cmentarnej o godzinie 9 rano.

ką szowinistyczne żywioły uprawnają w stosunku

nauka reilsii w IG. Pozncńskiem.
W  spraw ie n au czan ia  relig ii w języku  po l­

skim  w Poznauskiein  o trzym ał „D ziennik  Bo­
gn n isk i"  n a s tęp u jącą  inform acye:

In te rp e la c ją  polskiego K ola radzieck iego  w 
Poznaniu  w spraw ie o-cU niego uk rócen ia  poi 
skiego wydz.iału ka to lick ie j n au k i religii w 
Kz.hotach ludow ych w Poznaniu  i rezo lu c jam i, 
pow ziętem i w tej kw esty  i na w iecach w K ilia­
nowie i G łównie, zain teresow ał się m in ister o- 
św iaty  pruski T ro tr zu Solz. R rzyjąw szy za za­
sadę:

1) że dziatw a polska dwóch p o czą tku jących  
roczników  szkolnych w inna pobierać nau k ę  re- 
ligii w ojezysfj ni języku ;

2) że nauczyciele, m ający  przedm iot ten 
pożytkiem  w ykładać , pow inni koniecznie znać 
dok ładn ie  język  polski;

3} że Poznań nie posiada dosta tecznej liczby 
ka to lick ich  nauczycieli, w ładających  popraw nie 
poP k im  językiem ;

po w ziął decyzyę: zezwolić, aby’ w odnośnych 
oddziałach , o ih» b raknie  nauczycieli, kato liccy  
k sP ż a  udzielali n auk i religii w polskim  jeżyku . 
Potrzebne w te j spraw ie porozum ienie z w ła­
dzą kościelną niebaw em  n as tąp i" .

Do te j w iadom ości doda je D ziennik Pozm ui- 
ski* oczekiw anie, że m in isterstw o  ośw iaty  po­
s ta ra  sie o to , aby  w k ato lick ich  m oiinaryaeh 
nauczycielskich  K sięstw a nauka polskiego ję ­
zyka ta k  b y ła  trak to w an ą , aby  by lo dosyć n a ­
uczycieli do udzie lan ia  uczniom  Polakom  we 
w szystk ich  stopn iach  n au k i religii w ojczystym  
języku . D om aga się tego potrzeba relig ijnego  
w ychow ania m łodzieży szkolnej.

KRONIKA.
It raków . 6 października.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się z 
druku o godzinie 12 w nocy. W razie potrzeby 
wydany będzie nadzwyczajny dodatek o godzinie 
6 wkczorem.

do ludności polskiej. Daje się to szczególniej od­
czuwać w zakresie szkolnictwa,'W  obecnej chw ili 
uderza to tem jaskrawiej, gdy walczące obozy '.ko­
ją ramie przy ramiemu w obronie wspólnych inte­
resów monarchii, a wszelkie antagonizmy umilk­
nąć v, ,nny.

Glos ogólny domaga się, aby tu na krańcach 
Galicyi, jakaś gałąź adm inisaacyi Legionów o- 
brala siedzibę. JTu, w ciszy i spokoju, oddział 
mógłby się formować i ćwiczyć, a  nie ubga 
wątpliwości, że obecność wr Białej oddziału legio­
nistów dobrzeby w płynęła na sąsiedni Śląsk i na 
mieszkańców Białej, w kieniMku mpokojonia u- 
myslów

Internowani w Grerenbergi.. W miejscowości 
kąpielowej Grefenberg na Śląsku auśtryackiin 
znajduje się kilka rodzin polskich z królestwa, 
które burza wojenna zaskoczyła, tam niespo­
dzianie. Rodacy nasi czynią od dłuższego czasu 
starania u władz tamtejszych -o pozwolenie po­
wrotu do kraju — ale, jak dotąd, bezskutecznie. 
Ponieważ krewni tych osób, przebywający w Ber­
linie, uzyskali już od dawna zezwolenie na  po­
wrót do R osji via StockhoJnj i ó powrocie swym 
zawiadomili swe rodziny — byłoby ze wszech 
miar wskazaniom aby jakiś koinuet pulski zajął 

"kię wyjednaniem u władz takiego zezwolenia i u- 
wolnil rodaków naszych z przykrej sytuacji,

Z Krakowskiej obst. watoryuM. Dnia 6 paźdz.eroiłia 
termometr doszedł od -J-7*ił do -}- 10'0 C,; —barometr 
w locy u c i ą ł  opadać.

Pnia 6 października e fodz, 7 rano stan barometru 739 7 
mm, termometru +  6’2 C.; wiatr: zachodni..

Gblążtm ie P aryża.
W pamiętnym roku 1870 Paryżanie do osta­

tni! j chwili nie myśleli o obłożeniu; lekkomyśl­
ność, kłamliwe doniesienia o zwycięstwach i mar 
na organizacja, wprawiały ieh w doskonały na­
strój. Tylko niewielu zaprowiantowalo się dostate­
cznie. Z nastaniem blokady za dowcipną demon- 
stracyę prawie uważano pójście do sklepu, rzuce­
nie złota i odjazd w należycie obładowanej doroż- 
*e. Dawano uczty z „menu oblężeniowem" i szy­
dzono z Niemców, rozłożonych w nędznych kwa­
terach pod miastem, Ale naraz wszystko się imie-

V "

Deszcz, Od kilku dni mamy pogodę wprost bez- 
uadzk jną. W iejący stale w iatr południowo-zacho­
dni niesie ze sobą ciepło i wilgoć. Nu bo stale za­
snute jest chmurami, z których to grubo kropli- 
sty krócej, to drobny dłużej, z majemi tylko jirzer- 
wami bfzustannie niemal pada deszcz. Powietrze 
zrobiło się jakieś skisło, ziemia i drogi rozcnlapa- 
ne. co wpływa ujemnie na pozostałe jeszcze robo­
ty w poili i dowóz artykułów żywności ze wsi do 
Krakowa. Stosunkowo dość wysoka tem peratura i 
nisko stojący barometr nie wróżą rychlej zmiany 
w- aurze.

t

Lichwa żywnościowa w Krakowie. Na podsta 
wie reskryptu namiestnictwa wydał tutejszy ma- 
gistiat taryfę maksymalną artykułów do eodzieti- 
liego użytku niezbędnych. Taryfa miała na, celu 

. ochronę mieszkańców miasta od wyzysku ze stro­
ny sprzedający eh. Niestety, nie w szyscy kupcy i 
piekarze stosują się do niej i zdarza się-c.zę*to, żei 
za towary pobierają wyższe ceny, aniżeli oznaczo­
no w taryfie. 1 tak n. p. em.a (hloba ustanów ioną 
została, za 1 klg. 48 halerzy, tvmezasein niektórzy 
jiiel-arzc i sklepikarze biorą 52 hal., za naftę za­
miast 38 hal. za jeden litr, biorą 49. 42. a nawet 
48 halerzy. Magistrat powinien powołać do życia 
osobną obywatelską kumisyo, któraby czuwała 
nad przestrzeganiem tej taryfy, wszysc-y zaś kon­
sumenci klórzj' płacili po sklepach wyższe ceny, 
we własnym interesie powinni donosić o tem bądź 
do magistratu do wydziału aprowizaeyjnego, bądź 
bezpośrednio do sądu karnego. — Dodać • należy, 
żi lichwiarze żywności wszędzie w Austryi są 
bardzo surowo karani, To poskutkuje i w Krako­
wie. 1’ożądaiiem też b jlo b j, aby ta iy fa  maksy­
malna objęła większą liczbę pozycyj. Kupcy bo­
wiem, nią skrępowani w ftenacli na mąkę i śól, od- 
tiijają to sobie w ten sposób, że pobierają lioren- 
dalneweny za inno artykuły, n. p. za kaszę hre- 
-e-zaną 79 hal. za litr (dawnuej 32 bal.). Lichwiarzy. 
żywnościowych należy tropić wszędzie, gdzie ty l­
ko wystąpią na jaw ich zakusy, zwykle nieuspra­
wiedliwione istotną sytuacyą handlową.

Dyrekcja gimnazjum realnego prosi rodziców, 
którzy synów swych zapiekli do klasy I. tego za­
kładu. a pozostają w Krakowie i praginą cłioć czę­
ściowej nauki podczas wojny, aby się zgłosili w 
kanedary i (Krupnicza 1. 4. I. p.) w dniach 6-—8 
b. m. godz 11 przed południem: po porozumieniu 
się może będzie można zorganizować naukę w tej 
jednej klasie od dnia 12 b. m., (t. j. o dponiedzial- 
ku).

Ze Stowarzyszenia nauczycielek. Stowarzysze­
nie nauczycielek w Krakowie, ulica Karmelicka 
32, zawiadamia strony interesowane, że tak. jak 
zawrze, załatwia wszystkie Sprawy biurowa i bi­
blioteczne, oraz udziela inform acjj zamiejscowym 
pji. nauczycielkom w godzinach od 11—1 przed 
południem i od 3—5 po południu, z wyjątkiem nie­
dziel i świąt.

Biuro umieszczeń funkeyonuje od godziny 10

Prasa polska w Wiedniu Z Wiednia donoszą: 
Tutejszy „Wiedeński Kuryer Polski* wychodzi pod 
red ak c ją  p. Romana Jaworskiego.

Pierwsi profesorowie ofiarą wojnj’. Z Zagrzebia 
donoszą, że w krwawych starciach na terytoryum 
serbskiem zginął profesor Ivan K o v a c z i ć. ze 
starej i zaslużont j rod/.iny cliorw ackiśj, k tórej 
imię zapisało się, już chlubnie na kartach piśmien­
nictwa i sztuki narodowej Chorwacji. 1’olegly 
cieszjl sio wielką popularnością w kołach nauczj'- 
cielstwa i młodzieży; w działalności zaznaczył i ię 
jako gorliwy patryota i przyjaciel ludu. — Zale- 
dwieśmy /.dolali zanotować tę wiadomość, gdy 
nadchodzi druga, niemniej smutna dla południo­
wych Słowian anstiyackieh. Wojna obecna po­
chłonęła nową ofiarę ze sfer profesorski.-li: Sio
wieńca, Bogumiła. B r i n ś c k a, który zwracał 
na siebie uwagę ód szeregu lat gorliwemi studya- 
mi nad cudami egzotycznej natury podziemnej 
slowieńskbh krajów, jeg o  zasługą były w znacz­
nej części poszukiwania i prace „Slow. towarzy­
stw a dla badań podziemnych jaskiń w K rainie**. 
Pól życia młodego poświęcił on studyom nad ghr- 
śną hJrotą w Dostojnie {,. \delsberska grota"): 
iłtiSzą był wszystkich towarzystw turystyeznju-li 
w swej ojczyźnie, nlzialając w nich, jakr zamiło­
wany alpinista, tęgi przyrodnik i niezrównany ar- 
tysla-fotograf . Najwspanialsze zdjęcia wewnętrz­
nych cudów ziemi slowieiiskic j jemu mają miłośni­
cy i specyaliści do zawdzięczenia.

Zerwać z „całowaniem rączek"! Jeden z wybi­
tnych speoyalntów łmhteryologów praskich wzy­
wa w dzienniku „Union" ludność, teby, ze względu 
na spotęgowanie w dzisiejszych stosunkach nie­
bezpieczeństwo przeniesienia, - zarazków chorob 
zakaźny c li ' (dyzenterya, tyfus, cholera, ospa itd.), 
w tr/.ymahl się obecnie od towarzyskiego zwycza­
ju podawuinia sobie wzajemnego rąk. i — co gor­
sza — całowania się po rękach, a nawet w policzki 
i usta. Zaprzestanie tej liiohygieniezm j nawyczki 
uważa czeski lekarz za konieozne, w interesie do­
bra publicznego. Ogól powinien się do żądania je­
go zastosować, przynajmniej obecnie, na czas 
trwania wojny i tylu chorób zakaźnych. Nam. 
którzyśmy i tak  przyzwyczajeni do często obłu­
dnych a bezmj'ślim.-h form pozdrowień, chyba tru­
dności nie zrobi wyrzeczenie się przyjemności ca­
łowaniu rąk... osławione, galicyjski* ..całuję rącz­
ki"! powinno nam w zupełności wystarczyć, jak 
wystarcza przecież i owo ro/.paezl.wie nasze „pa­
dam do nóg" — „do nóżek** i t. p.

Apel Niemiec do świata cj7wilizowanego. Otrzy­
mujemy odezwę, podpisaną przez kilkudziesięciu 
przedstawicieli niemieckiej nauki i- sztuki, n za­
wierającą protest Niemiec przeciw’ znanym o- 
szc/.erst.wom, jakie Uh spotykają podczas oboc ncj 
wojny ze strony trójporozumienia. Odezwa wyłu- 
szcza przyczyny obecnej wojny, wyjaśnia powody 
zajęcia Belgii, poru-,/„t kwestvę szkód w Loucain, 
rzekomych okrucieństw niemieckich ■ t. d. Ode­
zwa drukowana jest w języku polskim dla Poła 
ków.

Niemiecka artylerya. Z Rotterdamu donoszą:
Dziennik belgijski „Flandre Liberale" opisuje

0 zfagodzenie nędzy zb^gów
Z  Galicy  ̂ > Bukowiny.

(Teł c. łr. Biura koreep.)

W iedeń, G października.
Na posiedzeniu  kom ite tu  w ykonaw czego dla 

złagodzenia nędzy zbiegów z G aiicyi i B uko­
w iny, bez różnicy  narodow sci i w yznania prze- 
w®diftóeą<$f, w spólny m in ister sk arb u , d r Bi­
lińsk i, p rzedstaw ił do tychczasow y przebieg  
w drożonej akcy i zapom ogow ej.

Sk ładk i w ydały  do tąd  około pół m iliona K, 
co wobec tego, że dopiero przed 14 dniam i zo 
s ta ły  w drożone, p rzedstaw ia  dość pow ażną su ­
mę, jed n ak że , mimo najw iększych  oszczędno­
ści, znaczna część te j kw oty  już została  w y d a­
ną. P o tizeb y  kom ite tu  d la  akcy i zapom ogow ej 
są znaczne i w ynoszą co najm nie j 5000 koron 
dzienni^, przyczem  udzielan ie  w iększych poży­
czek d la  osób, zasługu jących  na  k re d y 4, nie 
je s t w to w liczone, a  zm niejszenia po trzeb  w 
najbliższej przyszłości oezekiwmć nie należy. 
M inister w yraz .ł p rzy  te j sposobności podziękę 
m onarsze za jego w span iałom yślny  d ar i prosił 

upow ażnienie do  złożenia u s tó p . tro n u  po­
dziękow ania  im ieniem  kom ite tu . N astępn ie  m i­
n is te r podziękow ał w szystkim  innym  ofiarodaw ­
com. przyczem  w yraził nadzieję , że ko ła  do­
brze sy tuow ane  tak że  w  dalszym  ciągu p rzy ­
czynią się sk ładkam i do pom yślnego w yniku.

K om itetow i dano  znaczniejsze sum y do d ys­
p o z y c ji i rówmocześnie stwmrzono p odstaw y  uo 
konsoreyum  bankow ego, sto jącego  pod prze­
w odnictw em  d y rek to rów  K rasnego  i Spitz-
m uellera, k tó re  udzielać  będzie p o ż jc z e k  n a  
książeczki oszczędnościow e i udzielać k red y tu . 
Ale uznan ia  godna pom oc rządu  nie może w  
zupełności zastąp ić  in ic ja ty w y  p ry w atn e j. D la 
zabezpieczenia jedno lite j akcy i zapom ogow ej
porozum iała sie w osta tn ich  dniach  cen tra la  II. 
okręgu , sfo jaca  pod przewn rad cy  m iejskiego 
d ra  Schw arzhillera, gdzie się odbyw a sto łow a­
nie i p rzydzie lan ie  m ieszkań osobom, pozbaw io­
nym  w szelkich środkow , i kom itetem . W p rzy ­
szłości w szystk ie  osoby, pozbaw ione środków , 
k tó re  do tąd  otrzym yw ał} w ik l i m ieszkanie w 
cen tra li, a od kom itetu  o tizym yw ały  w sparcia 
w  gotów ce, p o d p ad a ją  pod in g e re n c ję  cen trali. 
K onu te t cen tra ln y  będzie daw ał co tydzień 
w iększą kw otę do dyspozycju , z k tó re j to  kw o­
ty  m ają  być udzielane w sparcia , w yp łacane 
do ląd  przez kom itet. W sparc ia  dla zupełnie 
pozbaw ionych środków  odbyw ają się więc o- 
beenie z środków’ kom itetu  za pośrednictw em  
cen tra li w II dzielnicy. W szyscy inni zbiego- 
wue, a więc. chwilowo pozbaw ieni środków , 
m niej zasobni i pozornie zasobni, będą i nadal 
zaopatryw an i przez kom ite t. Poniew aż w domu 
przem ysłow ym  jia  śodiw arzenborg placu nie ma 
dość m iejsca na w ie lką  ilość Strun zg łasza ją ­
cych sio, u tw orzono poszczególne se k c je . —
1 ta k  osobną sekoye dla u rzędników  n a  Sclian- 
flergaSiśe, da le j dla nauczycieli, duchow nych 
i t. d. w  m inisterstw ie d la  G a lic ji, d la osób 
z akadem ickiem  w ykształceniom  i d la  w olnych 
zaw odów  w Izbie adw okack ie j, osobny oddział 
d la  B ukow ińczyków  i w końcu  sekcyę dla u- 
dzielan ia k re d y tu  i pożyczek, k tó ra  w krótce 
będzie otAwartą w zak ładzie  k redy tow ym  dla  
hand lu  i przem ysłu , a k tó re j p rzydzielony  bę­
dzie osobny oddział cenzorów  d la  bad an ia  zdol­
ności k redy tow ej, s ta ra jący ch  sie o k red y t. — 
U tw orzoną będzie tak że  sekeya, k tó ra  zajm ie 
się spraw am i d robn j’ch kupców  i p rzem ysłow ­
ców’.

lak o  rzecz bardzo  ważną, podniósł m in ister 
spraw ę opieki m ieszkaniow ej. T akże d la  niej 
u tw orzoną będzie osobna sekeya, k tó ra  m niej 
zasobny cli i należący ch do lepszych stanów ,- u- 
m icśei bądź to  kosztem  kom ite tu , bądz to  p rzy ­
dzieli im tan ie  m ieszkania. W  w ypadkach  pil­
nych n astąp i porozum ienie z cen tra lą  w II. o-

Metropolita Szeptycki 
w Niżnym Nowogrodzie.
W jednymi z dzienników  warszaw-skich, k tó ­

re, dzięki uczynności p ryw atne j otrzymaliśmy, 
uzisiaj, znajdujem y n astęp u jący , urzędow y te ­
legram  A gencyi P e te rsbu rsk ie j.

W łodzim ierz, 27 w rześnia.
Przew ieziono tędy  dc Niżniego Mowogrodi’ 

m etropolitę  unickiego S zeptyckiego.

Cholera.
(TeL c. k Biura koresp.)

P a ry ż , G października.
D epartam en t san ita rn y  m in isterstw a spraw  

w ew nętrznych ogłasza: D nia 5 b. m. skonsta ­
tow ano po 1 w ypadku  cholery  azy a ty cb ie j w 
W iedniu i  w  P ilgram  (okręg N ikolsburg na Mo­
raw ach), oraz w  Cieszynie. W  W iedniu chodzi 
o jednego  m arynarza, p rzyby łego  parowcem  % 
WTęgier, w  dw u innych  w ypadkach  o  osoby 
p rzyby łe  z północnego eremu w ojny.

D alej zaszło d n ia  5 b. m., w edług o trz c ira n e  
go spraw ozdania, w Gaiicyi: w  G rom niku (pow. 
Tarnów ) 40 w ypadków  cholery u osób w ojsko­
wych.

W iedeń, G października.
Minister- spraw  w ew nętrznych w ystosow ał do 

w szystk ich  k ra jow ych  władz politycznych ! 
kółnik , w k tó ry m , ze w zględu n a  pojaw ienie 
się cholery w  G aiicyi i W ęgrzech, -zarządza 
przeprow adzenie  pięciodniow ego san itarnego  
nadzoru  bez ogran iczenia  ruchu i bez osobi­
stych u trudnień  wobec w szystk ich  osób, p rzy ­
byw ających  z 4j’d i k ra jów . R ów nocześnie w e­
zw ał w szystk ie  u rzędy  i lekarzy  do zawiado- 
m iania n a ty ch m ias t o k ażd y m  w y p ad k u  chole­
ry  i do pouczenia ludności, b y  -przyczyniała eię 
do zw alczania epidem ii.

Z otlęźone] Antuerpii.
(Teł. c. k. Biura korosp.)

Amsterdam, 6 październ ika.
Z A ntw erp ii donosi -.'.Handelsblad** z 4 b. m .: 

P od  ochroną nocy  żołnierze z wielkiemi dzia­
łami okrętowem i przemaszerowali przez m iasto  
na  front. P raw dopodobnie, aby  Niemcom nie 
dać  sposobności o ryen tow an ia  się, la ta rn ie  g a ­
zowe gasi się o godzinie 7 w iecz., ta k  sam o 
sklepy i k aw iarn ie  są o te j godzinie zam yka­
ne. O św ietlenie e lek tryczne n a  u licach zupeł­
nie nie funkeyonuje .

/ e le g r a i

kręgu.
M inister om awia następ n ie  ak c ję - w drozm ią 

przez całą  p rasę  w iedeńską, k tó ra  o oprow adzi­
ła  do u tw orzen ia  osobnego k om ite tu  prasow e­
go, p op iera jącego  ja k  n a jgo ręce j „ a c y ę  kom i­
te tu . M inister w yraził „a to  p rasie  ja k  n a jg o ­
rętsze podziękow anie. W końcu jeszcze raz za- 
7iiaczA’l, że opieka kom itau i i cen trali w 11. 
dzielnie. /  odnosi się  do w czystki eh zbiegów i że 
w akcy i te j nic czyni się żadnej różnicy  ani 
wyznaniowej^*, an i na rod o w ości owej. K ażdy  
szukający  pom ocy w  jednem  lub dn ig iem  m iej­
scu bezw arunkow o o^rzjnna w sparcie.

D la k o n tro li go sp o d ark i kom ite tu  zopom ogo- 
w ego d la  G aiicyi i B ukow iny u tw orzoną zosta­
ła  osobna kom isya  k o n tro lna . Łączną odpow ie­
dzialność za g o spodarkę  objął rad ca  m iniste-

Zgon Panny.
Dobryszow ice. Członek Izb y  panów  i  b y ły  

nbniister d r B an d a  zm arł.
W ojenny bank kredytow y w W iedniu.

W iedeń. M inister spraw7 w ew nętrznych u- 
dzielil w porozum ieniu z m inisterstw em  skarbu  
i handlu  Izbie handlow ej i przem ysłow ej w e 
W iedniu pozwudenia na u tw orzen ie  tow arzystw a 
akcy jnego  pod firm ą: Dohio-aushryae.ki w’o ]eo­
n y  bank k red y to w y  z siedzibą we W iedniu.

Kom isye sanitarne,,
W iedeń. G kólnikiem  z dnia 3 b. m. kom enda 

w ojskow a u tw orzy ła) k o m is je  sanitarnie, dla 
czuw ania nad zarządzeniam i -przeciw ehooobom 
zakaźnym .

Ruscy zbiegow ie z GalicyL
Budapeszt. Dzienniki donoszą, /." wczoraj przy­

było około 2000 zbiegów’ rnskicli do k om ita tu  
Sza t ni nr z G aiicyi. Pom ieszczono icłi w’ Szonkoc 
i O rosłalu.

Poseł do R ad y  państw a C e g i e l s k i ,  czło­
nek  k lubu  uk ra ińsk iego , k tó ry  obecnie ja k o  
d e leg a t utw orzonego we W iedniu  kom ite tu  u- 
k ra iń sk iego  niesienia pom ocy, baw i w B udape­
szcie, odw iedził zbiegów w ich obozach. W czo­
ra j wszyMAy zbiegow ie zc-słali przez W ęgiersk ie  
Hradysz.eze w ysłani do A ustrju .

Rumuni w armii ansiro-węgierskiej. 
Budapeszt. Dzienniki p rzy taczają  liczne 

przjcklady nadzw yczajnej w aleczności i b raw u­
ry, z ja k ą  w ałczą żołnierze narodow ości ru ­
m uńskiej w arm ii austro -w ęgiersk ie j.

W obronie kleru grecKo-katolickiego.
Budapeszt. N adżupan k o m ita tu  Baros zw ra­

ca -się -przeciw’ podejrzeniom , rzucanym  n a  k ler 
g reeko-kato lick i i podnosi, że zarów no ducho­
w ieństw o grecko-katoU i k ie  jak  ludność ru sk a  
zawsze okazywała- lo jalność i w ierność i że 
w szystkie te podejrzenia należy  ja k  najo-strzej 
potępić. N ależy jed n ak  podnieść, iż je-s-t obo­
wiązkiem  każdego  donieść o najm niejszem  po­
dejrzeniu i pom agać p rzy  ukaraniu.

Mo-atoryum w  Bośni i Hercegowinie.
Sarajew o. D ziennik u rzędow y ogłasza ustaw ę 

n ioratory jiią , analogiczną do usta wy, w tulanej 
w A ustry i i na. W ęgrzech.

Katastrofa w powietrzu.
Poznań. Wcz/oraj spad ł pod .l.uioiUeanii pi- 

lo t Stiefvater z. tow arzyszem  purueznikiem  Pa 
pet. Onaj na miejscu zginęli. SsŁitńwatea- zosał 
wczoraj zam ianow any oficerem .

Zatonięcie krążownika holenderskiego.
Amsterdam, Mały holenderski krążoknik

|•.Niewlan-1 * w drodze  z, Goole do R otterdam u 
najechał na minę i zatonął. Załoga w yratow aiiA

Norwegia w obronie swej neutralności.
Chrysryania. O ficyalnie donoszą, że konał 

m iedzy 51 a 52 sl-opniem pobio-cimj -szerokości 
położony zosta ł od soboty  m inam i zam knietj-

Odpowiedzlalny redaktor 1 wydawca:

rtlcnal Konopiński.
2ł Jru*anii Lilerackiei w Krakowie, tu. Jagiellońska 10. R ządca d rak am i L . EŁ G órski.


